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Jerzy Walawski 

DNIE I WIERSZE 
białe moje wiersze 

czarne moje wiersze. 

Jak ~urn ' 

jak powietrze 
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słowa na deszczu 

druty na wietrze 

zmrok pada 

rzeka płynie 
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cichymi krokami· 

'W 45-1ecie , :śmierci BolesllJlJJIJ PruslJ 
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w szarej godzinie 

rośnie olbrzymi kwiat 

cisza 

słychać tylko 

stuk serca 

słychać głos 
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z ust twoich nieruchomyc1 

cisza 

rosną tęsknoty nieprzejrzyste 

listem poleconym 

wświat wysyłane 

bez adresu 
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TRYPTYK 
jesteś rudy wtatr 
może motyl 
dotyk kolorowy 
który nie mij a 
biegniesz w koralach we włosach 
naga 

powiedz 
rosruesz na łące 
pochylona o różowych paznokciach 
wtulona w kaczeńce łopiany 

·w "'tnW' ·stepty: 
i drżenie serca 

I patrz g6ry płon, 
i rosną mgłą 

I słońce ostatnie skały wy~ład.za 
wydłuża cień 

I gubiący ścieżki 
dzień tonie 

I · . . .. . 

I'~~ 
I ' . ' ," . 

P anie, gdzie tuta.j mieszka 
pan Glowacki? - pytat 

jeden z poczqtk ujqcllch. pod
ówczas dzien n,ikaTZlI wąsatego 
ciecia, urzęr:l u.jącego na pc;
dw6rku z ol~rzymiq, brzoz'J
wą miot/q. 

- A I~ to to taki? Nie znam. 

- Tak'i co pisze, wie pan ... 

- A, pan Prus pewno! 
Wiem, wiem, jakże by ktoo nie 
znal Pru.sa! pójd2ie.~z pan po 

'}' dw6rkiem, patem w górę tli-
mi schodqmi i jak POS!lIS2Y~z 

: . za drzwiami klekot, taki ' jak"'
' : by kto m!ócil zboże cepem, to 
. : będzi,e wlaśnie miesz.kante pa 
: na Prusa! 

• Młodv dziennikarz, t ' wiel-
kim wzruszeniem Idący na 
spotk<łnie z l:(!o~nym powieś
ciopisarzem i sławnym kroni
karzem Warszawy, słyszał kei 
de uderzE'nie wlasnelto serca, 
Ale rlale!eo ~łośnie.islY był 
dziwny stuk dochodzący zza 
rlrzwi. Kiedy znalazl się twa
rzą w twarz z dobrotliwie u
śmiechniętym panem, którego 
oczy przysłaniały niebieskie 
okulary, zobaczył stojące ' na 
sloJe dziwo: maszynę do pisa-

kich jak guwernerka, posadka 
urzędriicza, wygłaszanie OŚWili 
towych prelekcji dla ludu itrl. 
:1ajbardziej przypadł mu do 
gustu zawód pisarza, któremu 
;:Iozosl1l1 wierny do końca dr.i 
swoich. Rozp0czyna go p0rl 
kryptonimem Jana z Oleju, 711 

Którym to !erył się jego iro
niczn y stosunek do wszelkie
go firleizmu i konwenr.,ionaliz
mu. Rozpoczął jako humory
sta, współpracownik głośnej 
"Muchy" i .. Kolców", przerzl,;
cając się niebawem na felle
ton I ktonlkitygodriiowe, 

chłop~m polskim SUmakIem 
a koloriizatorem niemieckim, 
Hammerem, usiłującym wy
właszczyć chlopa z jego njco
wizny, pobrzmiewa echem 
.I!!ośnei bismarkowsk!ej akcji 
v\'ywla·5ZC7.en iowej. 

Od tych utworow belct .. y
~tyc,mych pru'chodzi Pru~ do 
'.v·ielklcj t\vórczo:icl powi~,~cio 
wej, Pierwszym z tego cyklu 
utworem jest "Lalka", przy
!'Josząca kapitalny ob:az ·po
leczeństwa wars7.awskiego z 
drugiej połowy ubie~lpgo stu
leCia. Jednal<ie wiele realiów 

"W ciqgu mojej pracll w ż Lalki" uważanych za r!zy-
"Kurierze Warszawskim" - st~.' wll;szawskle, wziętych 
wspomina Prus _ pislIwalem birło z Lublina .. ,Ta'~ich t y
rocznie okola 40 felietonów. 06w, .iak stary subi!'kt, spo
Jako felietonista mu~iatem tykaJ wielu jeszcze IV Lubli

nie - opowiada p;ml GłnzaJrzeć od czasu do c?aSU n.a wacka, żona Pru<a. wspoml-
'koncert, teatr, masl-arad"... Ik'" 

" y nai'lc Rzecki!'gn z .,La I -
Kupujqc mOje artllkułll tan\o, Tak samn 7. Lublina w·"jęty 
"Kurier Warszawski" bUl bar- jest żyw("em sklE'p. ar! kIAr"'
uw llly'tn,ag:7,;qcy. He ynzu ';I' go opisu rozpoczyna ;.Ie "T ,al
mnich kroni,kach ,znalazlo Slę ka", ląc7.Jlie n~\\'et z tym pa
coś niezgodnp.go z ,~lImpatiami, jacem wystawionym w oknie". 
reda.kcji, Wllrzucano mi to 

nia, 

bez ceremonii. Comte, Mitt, Techniczne '"amilowanla 
Darwin, "Przeglqd Tygodnio- Prusa i jego uwielbienie dla 
wy" i je,/() w.~pólpr(!cownir:u wszelkich wvnalazków i po
- bylll to Osoby i pisma, za stępu ' techniki, w której 'Jpa
'które . , najwięcej zaplacil~m trvwał najlepszy lek na WSly-

. ś "Kurierowi" kar pienię±- stkie spoleczne nieC'lomagan[a 
Bolesław Prus od na)wcze - " owych lat, znai.izlY odblcie 

: niejszi.ijmlodo.ści lntf.l"pso.wal . nych,." - '- .... .' '. " w hist'ol'iiwynalazkLi . prof. 
sietechniką I wszelklrilf wY,- Równocześnie i pnl!:aml pu Geista. PozytywistYC1.ne . na
nalazkam!. Może datowało Sl~ bllcystycznyml ' Prusa poezy- stawienie,organiczna praca 
to jeszcze z tego okresu, gdy , , . ' . od podstaw, powstaw/lnie no
jako uczeń gimnazjum lubel- !'IaJą su,: pOjawiać jego plerw- wego kapitalistycznego spole
sldego entuzjazmował się ma- s~e opowiadania I nowele o czcństwa, u7brojonego w tE'
tematyką, rozgłaszając na pra biednych, skrzywdzonych lu- chniczny oręż -oto byl ideał, 
wo I lewo, że "wszystko Jest dziarh bądź to kił!ectwem, 1<;tóremu hołdował Prus wra;>; 
głup~twem I kłamstwem, cze-. .. z wielką , częścią ówczesn<;yo 
go nie można wyliczyć I 'zwa- bądz chorobą, bądz tez przez warszawskiego spoleczeń"lwB. 
żyć". A potem, gdy jako stu~ stosunki spoleczne - .. Antek", To jcdnostronne zapatrzenie 
d'E!nt wydzialu matematyczne- "Sieroca dola", "Kamizelka", ,ię w industrlalizacj~ I tech
go warszawskiej Szkoły GlłÓW- "Katarynka" czy "Sen". W "licyzację prze.~łoniło Pru~owl 
nej gardłował za. szkołam za- tym s'amym czasie zaprząta 'lbraz walk klasowych, kt6re 
wodowyml I zamianą fraka na ,. tak silnie odczuł w "Powr<ł
bluzę roboczą, czq;o zresztą Prusa konflikt pomiędzy fa- cającej laii" i w "PI~có\\'t:'e:', 
nie omieszkał zadokumento- brykantem a robc,tnikiem, a których reflelts znalazł Się 
wać na sobie samym, wstępu- ktÓremu daje wyraz w "Po- jeszcze w "Lalce" pr:n po"ta
jąc jako zwykły ślusarz do wracającej fali", Fabrykantem cia pamiętnika Rze~kieg:> l 

Ulanej fabryki Lilpopp i R<łu. jest obcy kapitalista, Niemiec okresu Wiosny Ludów, 

..... .!.~ .. ~..-.-..... ~~ •• ~ ••• , ............. tI ••••••• ~ ..... ~~ ••••• , 
Spośród wielu zawodów, kt6 Adler. Innego rodzaju konflikt 

rych chwytał się wówczu, h.- narodowo-społeczny, pomi~dzy Wvnalazek Geista - metal 
lżejs'zy od powietrza - to u
,~leczka Prusa w ten świat 

,,.lI!d;de wszystko można wyli
czyĆ I 7.ważyć", świat nauki I 
techniki, prowadzący w re
zultacie do j~kiegoś mechani

. -:oystycznego fideizmu, W ten 
to świat uciekł Pru! wrar. z~ 

A jednak %Wycięta, s~tuka; 
Po górze bzdur I Inwek- Jan PawelGawlik 

t,vw, upraszczających rzeczy- ' 
wistość w sposób wręcz groź
ny dla samej istoty źyci .. , po 
inkwizytorskich sądach o ar
tydziełach, ogłaszany ch przez 
ćwierć,inteligentów z pew- " 

Wesele" ironiczne 
mlodopolski patos i mlodopol
~kisentymentalizm, które 
dzisiaj , tak nas drażnią, Wy. 
drwił potem to wszystko Zie-_ 
lony Balonik, ale rrim o t ',,", 0-
rzył swoje podwoje, wszyst-

(Ciąg dalszy na. str. 3) swym bohaterem, Wokulski:-n 
od codziennego życia swvrh 
.. Kronik" I tak znakomicie 
podpatrzonej wspólczesnej mu 
society warszawskiej. 

Innym jej obrazem są 

~,Emancypantki", oparte już raI 
kowicie o realiII wars?aw~kiej 
pemji dla dziewcząt, Krty

BOLr.Sf,AW PRUS 
rys. J, Sie/llcieWlCz 

jest f1lkt, że kler egl;:lskl, dla 
upozorowania swej rzekomo 
nadziemskiej władzy, posłu
guje się różnego rodz~ ju zdo
byczami technicznymi I ma
gicznymi sztuczkami. przvpo
minającymi żywo różnego ro
c"zaju mediumiczne ekspery
menty, którvml pasjonowało 
sl~ współczesne Pru,owi po~ 
kolenie. Pogarda Prusa dla 
wszelkle,l(o rodzajU szalbierstw 
i różnych cudów, przy równo
czesnym jego uwielbieniu dlil 
techniki mogąc~j działać I:ra
wdziwe cuda, ol,azała się tu 
Tar. .ieszcze pod postacią naj
doslwn1l.lszei artystycznej 
transformacji. 

Twórczość Prusa, to 3pory 
kawał życia narodowego War 
szawy I kraju w ubiegłym 

stuleciu. "Kiedyś powieści je
go - pisał Ludwik Krzywlckl 
- bedą przyczynkami o ~ha

,"aklerze naukowym ; jak Dic
kens w Anglii, Balzac we 
Francji, tak Prus u nas stanie 
~i~ świadectwem, które dale
kim pokoleniom opowie jak 
ludzie żyl! życiem powszed
nim w Polsce w drugiej po· 
łowie XIX wieku". Wszy~tkie 

niedostatki I niedosl{onalJści 

ówczesnego życia polskiego, 
niedola po!a-zywdzom.ych I bez
hronnych, wyzysk możnych 

pleniqdzem I władzą, rodząca 

się nowa klasa warszawskie
go mieszczaństwa, przeżytki 

,.tarego feudalizmu, post~p 

techniczny i żywiołowy roz
wój nauk, emancypacja ko
biet - wszystko to znal!lzło', 

nością siebie, właściwą tylko ba specjalnej bystrości, aby świadczy o jego ideologii: 
zupełnej ignorancji, po szere- dostrzec w nim ostre, ' .ą- Ruk, w którym naplsiłno 
gu krZYWdzących opinii I '"J , ... We.iele", rok· 1900/1901" by! 
niezupełnie słusznych (lub zu- uercze wltizenie sprzecznosCl ,'okiem szczytowego i~asilenia 
pełnie niesłusznych) rozpraw, społecznych, aby odczytać młOdopolskiej fali. Stańczy
ogłaszanych przez s7ereg 0- drwinę, ' jaką dobrze odcl.ul! \l'owskaarystokracja krakow
~tatnlch lat na temat "Wese- współcześni. . Puzyna nazwiłł ska c .olała się pod naporem 
la!', a doprowadzająe'ych w ;,Wesele" pamfletem, . JegOdemokra,tów,socjalistó.w i t y
rezultacie do wieloletniej ba- głośny spór , z Anielą Ł~rn- g;mów skupionych w kilku 
nicji tego dramatu ze scen pieką obracał się nie tyje !;:awiarniach (głównie ,w slyn
rJCllskich - arcydzielo Wy>- wokół tego faktu, ile wokół nym "Paonie"). Wczesńil! jed
piańskiego wraca nie tylko do >'lutorstwa pewnych nowych nak wewnątrz siŁ nacil:ra5ą
naszych teatrów, ale powra~a tez o "Weselu", umieszczo- cych, wewnątrz ugrupowania 
również oficjalnie - do zna- nych zarówno w rOlprawach demokratów, wśród polity
czenia jakie ma, mialo i b~- pUzyny; jak iw świetriej wcieś ków, dzialaczy, arty, tów za
d:de mlałe> w kulturze I Ilte- niejszej nieco ksIążce Łe<m- cz~ły rysować się sprzecmo
raturze ~jskiej, Cała ,,'pra- plcldej pt "O "Weselu" Wys- śCi, świadczące o słabości po
wa Wesela" jest w ogóle ż~- piańskiego". Puzyna był jed- staw ideowych i bliskim kry
!:ującym przykładem ignilro- nak .radykalniejszy, w formil- zysie w łonie ugrupowań, któ
wana przez ciasny dogma- lowanlu Il\dów, radykalniej- re przygotowały 6w bunt 
ty= Istniejącej rzeczywl!to- BZY, l...b1iŻS~Y rieci.l'wistoścl. l'nłodośd I przekory, jakim _ 
jcl - I to nie tylko rzeczy~ ' Móże dlatego, że bardziej za- w IstoCie _ była , cała Młoda 
wistości literackiej, konkret- ufał Wyspiańskiemu . Anit- Polska, Demokraci popadli w 
nego dzieła sztuki, ale r6w- liztijac drilmilt i konfrontu- r.arodową tromtadrację, nie 
nleż rzeczywistości hl,torycz- j'!c argumenty, trzeba p:zy- wychodzili z kontuszy, socja
rJej, w jakiej kiełkowało i :1a- z~ać rację Puzynie. Df\.:ina liści liczebnie raczej słab!, nie 
rodziło się to dzieło. Dapa- jest bowiem w "Wes~lu" tak posiadający silnego zaplęcza 
~zyć się w, "Weselu" Idenlo- oczywista, kompromitaaja tak, w . puemy~ie, . gubili " się VI! 

gil burżuazyjnej , hd~eł soli- bezsporna, konsekwencja tak szlaChetnych, choClIl7. ' rłość 
d3ry=u narodowego mógł pełna, że trudno Prtypu&cić, jałowych dysputach, stroni~(' 
tylko ten, kto z calej sztuki aby dramat o podobnie pne- od nadmiernego radykalizmu, 
niczego nie zrozumiał, kto :z nikliwym widzeniu neczywi- a artyści. nie tak dawno pro
góry przyjęty schemat (i sąd) stoścl mógł powstać przy pad- wadzący pi~ną walkę z akil
przyłożył do utworu, całko- kowo, beż ' bardzo wyraźnego rlemizmem i kanonami att y
wicie ignorUjąc Ideową wy- z&mysłu i dojrzałej IntencjI. styeznyml ancien regfmu 

f~~ 
Ił \ 
'ł 

~,vobłockiej I n,Hęczowskirh odbicie w twórczości pi.arził .. 
wspomnień. Dzleie'pr;łcu~ C,z.lo.w.L~ka, który u~o~hał i~-

.. . ' . 'nych, dobrych ludZI I swoJe 
inteligencj!, nlemlłos:erme wY;miasto _ Warszawę, której 

mowę dramatu. Bo fiie trze- V'reszcie lama ,enealo,la ~ami popadli w man:erę, w 

'1<J 
~ 

'I.yśkiwanej przez bn .. acą::ych ' staĘ' się najświetniejslym dzie. 
. ~ie inie~7.(7.an. zostały ' pn,ez jop~j;~.m. ; 
Prusa od.slon i ęte z niebywa.- ' . . 
łym mistrzostwem I pasją de
masklltorską, ni" spotylo.n!\ 
w takiej sile w tadnym z In
nych utwor6w tego p13arza 

Z niemniejszą pasją dema
. skuje Prus rolę zacbłannego 

na wladzę kleru pod postaci~ 

kapłanów egipskich w "Fara
"lnie", Walka Ramzesa us'lti
jącego wyłamać się spod wła
dzy arcykapłana kOńczy się 
kl~k'l młodego f1lraona, Zgu
bna funkcja religii, jako czyn
nika uświęcającego wyzysk 
c!emnych mu praeują.=ych, 
tostała ukazana z całym prze 
~oni.nlem.Charakterystycmy 

To prawda, Ale czym była
by ta najbardziej wnikliwa 
relacja bez geniuszu literac
ki ego Prusa? Bo przecież co-' 
raz nowe pokolenia jego czy
telników pociąga przede wszy 
~tkim niedoścignione piękl'!o 
klarownej prozy autora "Lal
ki", ukazujące obrazem arty
stycznym prawdę o minio
nych czasach, 

Toteż, gdy czterdzieści p!ęć 
lat temu, 19 maja 1912 r, za
mknął powieki, cały narjd I 
cały lud warszawski odpro
wadzał na Powązki jego trum 
n~, składając spontani~y 
hołd swojemu .. sercu serc" -
jak nazywano Pru!a, 

AD8lAN CZEB.MJltSJa 
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• Z" n c. ............ 

MA\I~IIA\ ltł)l\ł()lP~_(Il(A\ 
W tOkU . 1902 społeczeństw., 

łlalsklt uCllclło 25-1ellle 
tw6tcao~Ci wiAlkleJ poetki I 
l'I'eah'l.Ic1sone,l 8poif!czniclkl ~ 
MatU Kono"nlckiej utoczlI
~tyn'l obchodem jublJtusz/')
wym w Ktiktlwle. JublletJs7 
~ienii się w wielkie śwlłłtó 
narM6we, VI ktÓrym mi~dlv. 
innymi wzlęll udział liczni 
przl!Qstawiclele chłopów. Wte
dy to przekazano poetce - ja
k6 dar narodowy - nieduży 
dwórek w Żarnowcu, kołO 
Któ~nł, w kt6rym &r;~dtlła o~ 
ria ~rzy wyt~u,l'll!j !'racy Ilte
rackle,i reszt.. lat sWOjl!M ty
cia. C~ tej ćr;wlU lOs KónOl>
!Hckiej lwlaz:ał sh~ śrlśle 7. 

P6dkarpaCiem - tu powsta
wały ó&t.itnl~ żarliWI! st~orv 
.. PItii ".le~r11 w Ir;ltYIiI,I. tu 
tlI/MI, II. utW/'lty t'lU\illOn" 
!')ra~yl'ft ~lItrlotv~m~'I\; 0']1'-11 
k~w.l'lł p~~ I'A~l.idlińh'l'l~m Ja 
tlI łowy. 

(;1)'1'1'1 luł\ihłA tl'lh!e I'JMt
lei n, tak wl~tlęj nAe\Jnp~ 
narodU I du rÓwny l@fńU. kt" 
rym \łOtCZOM IIl(IIn k Il'wleza" 
OdOOWłtfJt nato pvtirt!@ nl~ 
'Att .byt . pro.ta. TwM(,l:o~6 
Muli "OftODnlaklel l'Iutlzlh 
r6*n. 1.101luela I wvwnlywałl 
Ipr2AClft ... eSy. MltueufJscy 
krytycy IItuaocy zarzuo.li jej 
llrycl .entymlntaln. t~tótyk~ 
I .,nItael. OI'U rm@tOśt dv· 
dalct)'ImU l fuonlutWa. LI .. 

• Wr~O{INt. 
KLUCl ~Y\)vÓ"'A 

WjJI"OOŻł'l!l klueż ~ywl)ta 
W Mł'Mńl.D r~ku l!?tU; 
~&m ltul o!wl'l"ĆI wt'óta, 
Sam Lud Mmyka dźwier21l. 

Z,LI1Zt\!I jest kltAcz żiiwotl1 
t!?!ł1Z!i.g jego żg'źyfll 
Gdy ""Onię etOsem ń\.totd 
RozwtU/I WJ)rost · !'Ia. AwittJ. 

A lud. eo ch~. b!l~ tlIWy, 
! ft!e'l~t~j ri/lI· Mtką· 
Ten czarny '(lu et 111t'żyttiW)J 
ZtZtunq Aebkd r~k4-

hit !łlł(lho~ k.,.tll~ fuf'tiWi 
S~rol mglII, eó 1'!tl'ł Mm ~utt: . 
- Lud, cI) §ię MM 1ł>lł tbdWt, 
Pozostać M~~m tńł'uI ... 

Otw6rEc!e jasne ·wrotl1 
Nt/. podmuch tycł4: ~tvłeż1l ... 
WlIl'OC~7111 iduez łyWI'JtI1 
W MI'ódlL l'~kaQrt L~ły. 

• NA OBflrlN/f" 
TIa~ "u wtósjcł wyml1luj w jolil\te, 
Od zbóż wesOłą, a od jM~t śm.I.Ltłl.4 ... 
Ni~{JMj !t~ cdlfl chOwa t.L> ja,.z~l'ltn{e; 
N!d/lh M jej ł4kM1'L siWe tA.ttll'ł6tM. 
Ntl!e1\ ""zer sMW cićhe rttićQ.j4 Bi~ t~ć2e, 
A!)tblt~ ~/("zelkq; có t7'1iskll z wÓd gł~~Jt, 
Nie"h Mlf nią chmurko trzepoce gOłębi 
, puchy kwietne, t nitki pa1łćze,-
1 tli takt~z !kiby głębokie "IJ1d~ .. ole, 
l d4J tUj b"uzdaćh te tnl1clIJcł ja.s ic-ra Wf, 
r W Azl\llł' W!lctdl7ni.1 nad rlr()plT, tOl'ol., 
r MtJlł "'1l~ srł!bt'l14 M lit"'. Mtra.w~ ... 
I .nfeoh tak idq t'OżtMAno 1>0 la.l\l' 
O~onk' ;1l1owic i ż bIczÓw IG!nSktłnlł, 
1ł!MMj tak tvłe"~by dumajq u strugi. 
C'telt ",zed!tiehńdnł "zuMj~~ ł tłlU:gł; 
t łlLkitł lJWiO~~ bl~lćttn4 tta1 wlcołO, 
l "ełne twaf'6w "owiet"t~ ,,.66 1)tQ'~Oh. 
1_ taki tltrnll!i M ~6r pot6ż ~zolo_. 
A tytko hlctzt zr6b _ Mszt,ićh ... 

• ~WIAT IAWOWWAt .. 
'lAliIGt .wfI,1t'JWGI tIli@lki k,.61 
i J)d1\"4t J() Sl0J94 w P1i~~~, 
A h~łł ~P() ,tl1wy dto" 
Nt!. tltt'Jl' aWltł~~ ))lUct. 

r 4włMł ~il1zda wiek i dwa. 
Żlt!tntll stł w dztwie korZ"J. 
A łmt, k,.ćla rJ1lctł bl.o./t 
Od lOrzy Clż do zorZ1(. 

1 §fbłl!cl gwt4zda w ka~~ noe 
N;'d ujl1,zmionym światem, 
A lml, IctÓla z /)o.tych niw 
S,.,or.ty,łty1'l\ W!eMdZ! kwiatem. 

Le~, P1't1/81e4e Ł.c2Mr~; ten mt«ł JeO,§~, 
WlldCl1"t4 · p8U, tło ja;/U/l. 
I "a~cemws/eU4ł !m!~ to: 
1 gł41ła.tM ł 7ł łłba ",adM .. 

U czy C ieJ k ą m Iło&eł h i8tórU ó j.. .c;;;;;;8~i~~;~;~~;;·;~;~i~t~~~\\\;1~~';I\;\iIi:~~ 
czy~'ej I ojczyltl!łOlfi'ajObra;a 
iU l w tyft"! chy~ ttkże Idy 
"r.Yczyna jej . PlłtIularnoŚcJ. 
~w6j gorUy palrłotytm czet' 
O!lła I'l'l~tl(a ! tl'lłl'lvej\ \Vle!" 
klei poezH romantycznej, Alt! 
Ileż on tlliźszy ~złowleka vi 
l~skno('l~ emlgral'ltów t . .. Ps" 
lis !alrei'i!" ... nI! ·w· Końi'~" 
rJowsklch W7.1ót~('h II Mlckle' 
·wlcza... . Na tnla;t lud.l · 11:. 
ł:yŁan6\v . PróŁeat ,.1 t>tżećlwkc'J 
uClskówl pólskośćl.l'rżt!cIW 
kr!ywcUI@ MIodu rożle~ał il4 
.iesz~zt! w wielt! latp6źnlej !)c'J 
~e.l ~rńl~rcl wwl't~zaćh żrtli" 
nyr\1 kUdel'ńu Poisko",,1 - VI 
.. 1'tóf'It-1t I w wlei'~ZU li Wrzes-
1'11. W Okrt!sle glOryfikowaniA 
loiłlizń''II1 I lJ*ol"lowóśol nl"'~" 
żlJjE' do d~mÓktlltvcllń)'rh tra" 
dycjl WlIlk MI'6dówo-wyllw0" 
leńt''5vch . W tu.e8t:vwl\y(!h t 
malownić'yth obraztćl'l .,ól· 
sklrh i.k. ~I. luów •• trutnle" 
ni I drzew pr~ydroł1'lycl'l ilai'ń 
knela poMkti caly gorzki uroił 
~l'll~!(i~ .l MI1!y, 

J~61i wll'it wl~lkńść poety 
:Ile mi~rzy sl~ ilOściII pomni. 
kńw I zrnarl'riUf!bt'lych w p61'ń 
hlk! tJtl~t 11!~t dl!eyd\jl~ O !'liGi 
zawg·l~ ł,vwy \lIT tlłrl'lĄzi@ l~gó 
dM tOWat~vśtacy lul1~!l'll'I'l ni 
Mdtl~r'l I śl6wO.· które ~~cho. 
'Walo t(Mltlt'1~ hUditlltllt WlIi"u" 
siM, t() Matta lC~MpnlCkl. · 
j~śt Wlelk4 pcotk~ POlłk8l, 

JAN O.yOlllL 

• PhN B~/ rfR 
w &RA~Ylll .. 

(ffarm.nt) 

.,.1d~l!m dO óierJlf! ~l~mio, MlltkCl MU., 
~ ut>a~ć lizolem l'l8 twój. UptOitu. 
Nie j@l'll'J IIClr>a my, .l~ I tli • . 
NI~ jł!no ~hi, ~y, ĆÓ łtln~ twe ona. 
Ale i !,iól'un, ~ó ~b ~Ol ~yhi.ł 
Iły wlilił b6ry ó sfltĆl<lhnlałej korze ... 
Nie. ll!~o ptMl\ l\'Jy~ co ~ ,w. I.a.~r.etTu~~1. • . 
Ale I bary di'tllgt'iMłi p4ł łwi&tll. ., .' 

... MII'JttilTll walle będiii~fi'l <>.r tw6Jej kUŹI'11j 
~OclhĄ W rOHwlt~cl\ krajał' tWe ialOny, 
At ci Si~ fl4t~ U szyjl! rO~luińl. 
M bUC:l'ltll~ laiłbie ollel'l iiłt"jOtly ... 
Nli!ćl'laj nas nil! tknie nikt. h\łchij nl~ \)Iuirtl, 
Z~ fil~ l'I'lasz syuów dla twt'Jjtoj obtOl1y. 
l\1a smietć, !'Iś fjcie ~t(') el oddan~ 
Poali!kA dusu, podlUkl!8UkMaI'Ia 

ioroB slf: nti&ze tl"1 ~tnpy tWI" ś~h!J~ 
P911lkO, jak" ci~ nit! wldały dUchy." 
Ty \\1y}dziesż sr~brna - lt6w nUlIycil't k,}'Jilll_ 
Wym.Ytll, sttńfna w ~~6ż twatlll'l fanlutihy. ,. 

. "!'lii! śl~ tW6j~ w[OM~ ro~W~AIUą 
t;,~d6w. Ty cał" w śłon~m"l wY"OUćhy 
Wr)lMś~i ~ójdzi~ż M tl~j~ lut w rHehl!! ... 
., . I~iłI!!I'ńY 1'1'1 i.ił!CO , Ichlłfńj dO el~~le . 

MARlA KONOPNICKA 

'c • 
. . " ') " f " . .: 0' 

ROimO"J O .iillrdlwł. ' . ", . i . . . . f 

KlUJI8~ZI~ (lUD 
"I -'II§!. tw6ttza zda bywa 
Jł wci4.i n.ólce óbstary. Ku
bh:n'I jest ~i;'tlfI,kt,m :Met
nie daLe; Wllbiegającllm w 
pl'z'llSZ!ość niż poprzedzający 
gó fówl.zm; 

Ni/wolt (Owi.leM póteg'1ła 
botVI'm M 'J)Ó;tthleinllm dli 
WI';łĄ7t1U U, · !tt) hl.~!lIltktu. % 
kofÓr.yrn je" riak nie w ia:d li tniJ 
co dalej poczqć:- Dlatego ulu 
ka,.tch,. jełt- -WIJrazem !ę~k nO
tv do odrębnegu sly!u i do 
nowej dy~c'llpi!nlł m'l'lIrskiej. 
Cel~m poszu~iU'a~ bV!" woi· 
no.3ć . twórcza, klóra Wlirat:1 
·nowy porządek. 

LeCz fowtzm zakończv1 sIę 
M poszuk!wanlu. 

Tym, który zn,o.jdl/Wal, stal 
~i~ kubitm. 

.- . . 
ir~tl"Wleliie-m ki6r~ ~o Ivy":lIó 

l'Ił .WI.t I~ła oY.~"~fl. Htl'
.!V~ft.. Ik'I.Il'laiUł III Re M'm~
ń\~~e, 

~",i ~ 1\1'. \Vdl 1\\1" O!)ÓZ I:!t,,1(1 
I 1I1.;al~nOhi JIjQ«~łI4w , 1łł!1'!'e 

tMtow.-1I '0: PI~IIIO. Van . n~-
4M, OerłllY. MMig11al'll, Max Ja
gQ\;I, j"liń Qtl . ... 
~lyMII "Góś(KJda POd zwlrul)'l'ń 

k(óliKieiń" - 1.'9111 Aglle - ~t6. 
la II~ Ich ulubionym młeJsttm 
tlii\'),.fI - kutnią nowych koncep
ell. m.~tń I propozycji. Pallo
wali tam atmosferaprewdzlWl1! 
twtW~U. .dzle wszystko jest !hO 
tli"'''. , ,adne uwagi. Mala·rte, 
~6t!l. a telUe,\. snobi - nle/ld-
lu!nl t!'lwa·nysze 8 rtystycznef . 
pl't~#()d... l<atdy kto mógł I 
~hl'lal ~~yczyn !Ql się do odk_"l.
ćl •. Ittóremu na linię - kubliOłU. 

Pfltl&a OUllUWm, Apl?'Unlllł"e 
tlumac'lIł riO nil s!owa l "KIl
blzm r6~nt .9f~ ód dawnl!gl) 
malarstwa tym, że nie jut 
On H:tu.1«t rtaAtarfowczą 41e 
k()~'ł'C1łj!\t\ Ulukq, ktdl'a 
prarynl' wzn!dc! się aż do 
tW'lrzenia". 

A):)nt1inaire fest Mjpowll!
nitljulIT1ł ,.otetllki.m kubh:
mIt J e(}o op~llcowaTtla ucż1l
nl· ~lI fJrI pj'~eci""!f)t,.m, śM
,jlłm. Z bl,glem CJIUU, 11411 

(ClIla dal.!zu M !tl' . .!) 

,..".....,...., •• , •••••••••••••• ń· ••••• , Wf' tV ,y •• Y ....... ............ '" , •.••••••••••••• , ." .... ,~ .. -";~,~ .... ,, ........ " ......... "... 

D'fS-KtlUłI: - POUM'tltl- O'rSKtJ~J1!: - PÓU1lołttl- trtśltt1ł1l-' POUMntJ - 1)\"8f{fj~.jE ~ · POLEMno-
------~--------------~----------~--------------------~------------------------------------------------
O·· or!tte śI~ !tałó , t~ rel1akcJ* 

"l't!'lW~ TYA:M!llł" t~n (!lI!>
..vłany prOllfll~ •. j.1I1M jest ruch 
lliI't6rikl , pOd111ła .zerslej dy.
kułjl. ';rUlćUl_c tU sWyCh IAI'l\~~h 
~dWU!1I1I1 OnlAwt.}~~ f6tW14-
Ul't11J t"'" !.łA~nlelll*. .talio 1111-
tlen II . tej eurtH masy "I terenu;' 
a taklć/\ .4 jelit I I tYll~će, xto
rej Wlńfe IIljbu!'!tlej M~~t1l'1lenle 
rozwój u ruchu amatórsklt',O letY 
na lercu. pragn~ zabra~ glos w 
te1 sprawie. MOże moja wypd
wledł t>Gd wt.ględem atylll 
nie bęc:lal' ńadllwtć stt: do druktJ, 
jedn.ld~ po~ajll do wiadomość.! 
chO~t r6dakcjl. aby zapozns~ 
J' Z fym 00 tik!cn dzl.łaczy Jak 
jlll(I11':81 C i'lApaw8 tt05k~ . 

!.iaR\ za 108, 35 lat pracy be,-
1'0śtMI'IlO W !~."l;ile I znam pd
hlłkąd 'mental~ć h,aszej w,i, 
jeJ d~ż_hla. ambl!'le I palr!OI.yZl" 
I docedłań'l znaćłl!hle kultury na 

till .:cllltdl!l. zdecydowałem .I~ 
o ,dNu · i1'lllycl\ flór~ueI~ 1 swo
~ Ap8,Stf!eteftla. . 

. Niljllierw d~m~ śl~ ~ypOwlt!!· 
bl. lir!. J. R.I lotdn biJe na 1)
i'rfn, te lakolit liii !j~ dz!ej~ 
:t! . r1łchl!l'i\ lł'I'I.fo.~iłlfn. te nht4~ 
pll. upad?1l fhllót6w repro!"'ht" 
cył1iYch.U .I!lle r!,fIOń. te hoiltll 
~J/ - z".w Ullllry I wlel~ IlInycJ' 
.. Uli :, oraz uleca;:.ówrth /lo mI!
fód .. dy .. v,td ..... anll" k'lIIU:1\ zd 
blul'ka. Co haiwOniejsU!, -J)rzo!
,tt.l'" "O te" . Pll';' żyw\9Iń'N(lścI. 
1111el 6garnill llałZ1! wtll I m\8-
steOłka I td nazywa Wroklem 
~ez. Z !altlm pOKI'dlnl nit 
tylJtó jll. alei wszyscy cI. któr~ 
r."poAredl1!O pracuJII w ttrenle 
nlł pod dyldando . ale ł całyt!l 
etltuzlazmem I (lobrowolnoścl_ 
nie mo"" sit! abSolutnIe . _odzl~, 
[ WS2ystililt1!\""I"!lnII1iOM "przy
~4~ania tUlfll" i nlló:iłi1la kaJ!Ańć 
cs l1a ruch .m 1 tbriltl otlóowlt!J'I\ 
krótkI) : nIl> t~dy !łr(lA" do 11ma. 
sOw:JIfI!* ~)ilt\lry l'Ia WsI. Je~t .. rń 
eńtlla,lnt. "rl!ltonu I· jego rt!pet
'uaru I Zg~ "im sI. • tym, . tl! 
n.Idy tO kt~wlć 16tOetyć du
t4 oplek~, ale czy to rOzwll\Zuje 

Pomagać, 
. me· 



<t'\4# Ił6z'!\ł u m,. J) 
kb to, z eż~gO Uilrtił\IJU &i~ 
~Ot,,!'n aoy ł NO~1tOwlki, pć
ł)urlzając do śmiechU ~.ły m.y", 
ślący Krakó'W, było celebto
wane na seclo" z ŚI\UerŁeln/ł 
powegl! I mało któ ()ri@l\towil} 
się Vi lstótnej wartćścl cał~~ 

,tej szopki narM~w~j, opar
tej w lwll!j częśCi nil mlfa~h. 
;ak włęltszoś~ naSżyr;h i:hlub .. 
i1ych złudzeń, tlrogriunów ł 
natlzfe!. 

C>t6ż WyspłańBkl, . ń8j~a1''' 
rJzlel suwt!rt!ńt'ly art.ystl Mł~ .. 
Mj 'pOlSki, nAjtlUdat"'j twM .. 
~'.y chiCh pOkblf!l'IliI, był iłI 
Ówtz~~!'lytń KrakOwie ja)(U 
"ffli'!ti_ siłą", 111~7.jle~vm 
autoryteteM, pśtrtą;'Yń'\ !ef!. 
l'llkowo ttz~źwo na ćhłóJ'O" 
m~ń~J<. p6z~ ~:vdla, !~lńbo .. 
lb:1'!'l Millcżewśkleg6 Il~y ugl'i
dowoŚĆ i 6~l'tllnl~tti statl .. 

c:.!ykOW. !f11j_Ć je~ Mról~z- szego prawdzie wyjaśnienia, 
rtĄ ~łtkOn'lt!ł'''mlśbW~t.l' i ra- zwłaslcza tain, idzie ani ilocjo
dYltAUtttl!li66w, zliljai! ~I.y- lO#ltlfi, UH taMA lIrtu n'le
/!etAt\vo I tUwiM tO\Vl!'zyszą- tMA b.tłAWc~ił, I\I~ thl\:!.aj{\ 
~~ n'iu hA f!ld.leń, li ńr~ OPU" fiU Bb tlr~wd)'. To nic, ~e pO
szcz!tjIiC~ r6Wniri I w tw6t~ lit~~ne T>Oal~dy Wy~p!afl
c7Mel = t>rzjjfić I't1t,~ńi tE'zt: sk!t>gl'l w owyM e!uł~ ńle b~
'ut~ny · () r' ~MfI@t'I~ juko ły \v'-Of~m gcrll'lyl'ń p6iece-ńtA 
iltfltnej tt~śc ;,Wet.tl3" ~a illewi!'lh@j\ riit!śwltlC!ofń~l dzlM
bA1'~tO ~łwQ(\tlotlt>bh1!, nie~ twie, lei nie. t~ lhięlH~ 1'>~5til" 
mil p~wnĄ. TAkA r>śvth)in~ wĄ POlltyctM AutOr". A wy~ 
~iCU111 I ~Mt~ztl!t l!'Itt!rpr~w n\t:lWą jf!gt> atlMA mtJ~łl pow
Ulcjił ulWór",. licznie i'e'."t!~ staf p~W'ń!t s"r~~tzHf.ś~, tJ!\" 
hlc1jnie śwl8ta vi metfldo!~" nil rzetz c'ZY f>Owstał!1J s.... AlI! 
gil b.Hlllń Ilt~tAckhlh, p{}lwAl§ tym nie błlt'!"I~my ~I~ tutĄj 
<;il~to ńli rtrllii6!l.el'lle hli';l'lllt .. ~!ojI'r'lOWI!Ć). Lllentui'A ~łi 

:. =.2.: .;' L ,l . r:!!'Ft;~? '.?c!?:.r:! )Iw'!: 0/ 5 !E:"': - rrs p?:,x=y .f!C!!?! · -

Rozmowy o malarstwie 
(Ct4Q d/dUli 2' str, ~) tLHlll'I,tl:WttLt Pl"aivtL. 1'l'tLwdzt,,: 

,.MWifi~l1i sł~ ieó1'łiłiłkliltii.;;e WiJ'Ih tatb~ci~Lhfi IWbi~Yftu /JU! 
t~"o iti~'Krtl"1t, JSrn~tdtllil. w g,lt)\('t~ 1'Z~etll ' Georgt!S 
t1~oł podżUJ.ł na ituMtm nalt·· lril(JtLi!U, 
kiJwy, instynktowny, f~yc "'1,11 • • to 
ł 6rftcZ1'i1l . (116 k,,!)Llmu i·!l-){ublzm st~! śt~ ",óbq spOri. 
stpnkt()WT'w!gb p6/!ai4~1'\41 t~~ rnli"~. JW tv I'Oltti 191')8 
clzin icrlr>iJAr f()11,i$16w), S,.a'!'le Zl! swymi ~j~i(). I'r;. 1 

Rie-ruńek, i~J art~Rtłłctt1.~1 .. !k!ltt~tftL ' IW11l1,!Jtn l, t dr" bil\l(:/t 
przygudzit nadl1wltt f>icaS!~. h1:\6w" bjJna1rftttitoj til~ jp.H 
l'ltł'Wuym Wfmtk, k/.óru pll- llsamot7tltl!ty. f}uhJ, Fr l!!,~)f:, D~
tzq.dkówal n'llce zdnoycze (re rain _ t!umiq. kO[Myt swych 
!tiUlI/1/ k"oi8t1l/f:~n'ill "o.l'łi- obralów, /lk!1fntują . Ul nich 
chi Przedmiotu) bill Georł'łU bTylę !lZbo wydobYW<ljq. prze-

. . , " ~.~ . . . -1.";':',- \ " : ' :~ .~ 

s~ukiwanie ttotlll?j k1.t!lUtyc~. 
M; st1ł!isttjh 

<>&1:"""'011 ń1'H/kl(iPjo'h ii!!~l 
!IJ'!\rc~o§Ć fl.iltJ~rll lłł ta Frp.~
mlJ. mttlai'zll, któi'y ,nt( p.,i!
porz~Ił/(l'lwll! ~1V!!QÓ \.ViłlZ/"1Hi 
ti'i".~t'hl'O!j d'l1 kllhi 'Triu in/fl o 

i,"k/lI'1 I nl>.1 lJr?';;rM,r~ Jlrd'!u 
m~r lu , br:"ilr .j O!~ nltk i~t"t" 
'-"Pll, ;~;..,., nrifJłł' .... i.n'''; ..... i~'..,fft: 

Mntjli,'pm ;/f'l"l ń~rlrzó'" l~~r 
iv,ptlrkie wzrH,~z/>n;e. F'nn!V! 
irlt, jIt"nn, c~1ttjflntl od(lfj· 
wi.nria W pe!1!i. warto.ę~i t!'O" 
wzru~zenia . 

.. lrtnl:! są· Zll!ni:pnill. RO!)l!rl'l: 
' .. l)JłfłllM1/, POłtuk'u;e ()n 

v W.ttĄ~~1;.<'!1'I'''. ~"fi,(l,-r\", p'tl
I H-\J"1!'\'iIlt'Pt, ~1111'/J ~IMI7I'll f1\\l 
\Vif~ft,i~ tmezj, ~"1~iI!!6'l 
tltiltshł MW()cił~1\4 teChtil-
kr>. Mf.I'hr~i" , ,., l')"), n',ł\,,,,\fj 

fli~ ~~! ;łł~ IVlttEcłU)t~ mftJcł+· 
t!i/olim prz .. PfltliiHu _ ;e~' f'J 

" ".M'ł~t ,, ' jttt~i.ł'fIk>'\łi!if4 nl'l(:" 
: .fl'ł1e)l.J'vł~ll) ł iiIł"h~'< {lU!' 
;:'w'Tluch. Tpn rnr/z'l; kll"'tm.( 
ltry ,wn! A n"J' ;n'lirp ,,~I'ftz· 

m"fh", slu.pnie dopatr,1'i1' 
$;n 'I) nim I!'ll!'ogi! z mu. 
z!l'ą. 

Presn'lY I D~l(1llnall ~Zllkll~t 
t",~c, każdy na $I.I)ój $1'0,6" 

Al\łAbEO MODICUANl-&ki Mwpgo kubi~tycznego z!lttk"· 
.\' • }J, łDania. ,slerw:,z1J -poprzl!z kbn 

hątltó . T.b' Wla4nte Oh bu .. . str~~n9.tt:doP!~!! ·łdecydoWil hetM f()ttnll prze/lm!ołrlW~, 
dowal W~;ftd~rl, Obr!lZlł; 114, .~ernniiJ~zttjqc4 Irmnę, . 1'JflIQljtlt ,~""zez ab"trdkc;~ 
/cO"zvsta11ł1: ~r&an1łclł trod~ . PrC1l4łdt0t:em :i "kO!})~T~I!(' InrtncJrt . jednlłk jest włp6I
kllw ~ rzeźbl~e; flł/dul'l/; li-- l'em ' MWfgoklerunku, by! na~t?ynnlk su'l;pkt1l,t'tt iJ 
It\'r, znlt/{ljw 171'ttfie.:!nllc/l,. . . !łrzeważ{1 n!id . obiek tywttyf,\ 
tlartilnll<th ptl1~tCzll2'h, nakl,- Kdh.nt.u.illł1'f kt6'yz mil!jsta 11rVZ1lł ttąd n~l'racfq, pc'Jj~te 
JÓnyc~ p.tpi,róW, <l MWtt zaopi~k()WAl sił nh~~rzyjl:tłlml · . ",al! ~aieniem; łVlIObrllłettl1l 
ltaUXltk6w tllpet". prz~ż SCil~ pracamt Braaw!'ci; frlill rteczywLHo.łcią. n~t Hl 

Owe "papier. aoil.~" _ tIkle. 11 PO"!\'ń d~t.łłvm\ w!lftiltrtml p"~ej§cl~ do tW~l!zOjci '.Iii" 
'.n. ... IIbl'u skrawIel . , ·liOłó~- HUDłlł~. J liMIto ~kś ... ~tll'ń\ent"" il!i grupy l1r!1fst6w, "k!6l'ejJ 
'#łych ~a",!lr6w I IA!@t, itllly !t~ , . ., . , wl!f~!t t /(UtH~fuit tli e je(ltj 
Illur.IOhYr'n fuótyw!m wielu kubl K' b' ...' d 
tlyokl'lych kc'Jmpg'~4:l1. ,hltt jest U IZm, ł1lsklwal sOul4 co- prOce ' ~l' fOt~ln,t/ . ... ,.ie l'Ieo~ 
fola tych!lh~i\)ll11t~W w óilr&1.IU Tlił: to 1t.tH"~~I.f:,· ,}W~~.~~~.~'j·;ID'., J~~q !~;"lłH,łV~,\ , ar~ .. ,su
!.l:al. Me Mś . ! 6rówolełojl. N- tiMr6rJ fńłl"rż", W '. lattLc/ł orfklyWń1l trvzm tplIplhclf!:. 
.Ir.uujli dObitnie, & Pł'Wdylłl ot1- . . . ' " dzt., "Oj,ć.'I(!tiI~~~ J'jZa"tyctn!'g6 
~~;'led~le~~ze;~ZI~e 1'I~:!ł~!!it~~ 1.09 - l~(tv k1'~u #egó ż,W znakoWcinla, wygbraHniry. 
tWllrzen· . I JlkA roll: ,r. w rMI\It>ilł śię l-łl.an ar!~, ' " Mlrflel wość metody tw&rtter, 
\IrrtóV!l'l6ść, I'hl~tl) IN l!nl~lhe.l ... . . .' .. .'. ' 
I'tl erze .UłIHnIOn' J~t ód Jl!t6 " ~n.'lTnPI .nob .... , DeL/ltln,all, Mari, L«Uł'~ftCi"\ ~I'!rc 
.ć; u~Ylyel\ śr"rtk~W. WłlYłtlt() F~f.h4nd l,iłgef' , 'hm!. ' Chagali, "Odl'hlta"!, ',;'lln", 'm!!w • ., _Iety "'/I sworlmlń'l d. , . '~'" " . lVI ".. l\ot:ł 

t~:i~·. od ~ob<ó&1.j Il\wen~jl a.f.o lilk.o klt~'1Uielt i,>\~raż4j~cłl Maria l3I(lInćhard zna!e~lI P(l'-

Cd 
... ,(.. .. wolę sWobO.fty pO'lUltlwań, kuPrze. /{>Ub!ł'" Wtllłtt4 4ro~~ 

- 11 ' .. U",Il" olłu.!tdittV ' . ł·;\ · . . . . _ tw6fCe4 
S'>rzllkllidót.!l mliLl2tśtwa kubł- bl*m rrtlll ,' watvn/cł ~ wltlo 
.tll~znegó, Ul z1tł1cżtnlu &ty. str01łltłgo .,\ł'Oi:Woj~· :. ~~ęlll Kubizm "'łł tlvi w!~ !ylk" 
lu znajizle1'tly je u 8tt1qut!'a, 'ię tworz~i u.gr1L~Ó~~", : ma MW(ł . mMq,. se1jtUt llk41 d!4 

O ile , Pi~aśso; \'Mlo d~al " larty _ ktltibt6).v, MI,ę~Jv,lk- bYł drog/ł możltwoAct i po.;tł, 
tworzente szkoły..._ ' t>iŚ%~ ftymi pol./.l.htłll "I1ł'UJIl Zlott/kiwań, kt6re trwajq Jt!łzl!U 
Andr. S'1l!łMł\." .. , " !~II d ... J>OdtitJl :-t~'~JłIE:'~~;~Of"h po ~4zl~ ci%~i.j~~: ... 
erge, SraquI kouyflkoWAl, kt6rel P1'bl1'dj;\~'~:lt;titó' JSd. ' ~, ' •. ::"; . , ; 'ót~A 
\ 
.. ,'.", 'J ' ,', . 

ANDU D&aAIN - . '. , . 
Szachownica (lei., 

. "~ • .1)-. ' ."~~ . .. . ;l.. .. 'l( l ·. . ' .'.' . . :"f,.'>' 
:. ' ~" . . -, .' ~ 

'.< \ ~ .. 

' '' . . ",,'' ANDa • . DJiłl.UN .~ 
AUioportreł (i SU) 

wiele takich sprzecznośrl I pełnym powodzenieM przez 
nietaz - jak to już ktoś po- Ste:anl~ Zubr6wn~ - aktor
wll!dzia.l '- 6tleło Jesi mi!- k, · I) ft\łbm W)fłl\l~I\I ~~a\t\\ 
r:lt!eJ~l:~ ~H llW@#t) tWÓtty. Ai eil!itAw~Ji ObMiu~łfIi2' 
"'ysph\ński Umiał p!lttż~r., dn- iiV8kr~tft@J\ I'llłlłł~ IdY~i'\lflil 
'Wie "att"Z~ć l diatł!tu pozo- 1'Ió\)1~1\@~ pliltye! Ify, hM' 
,t.lIWII po sobIe dramlIt; kt6- 16\f'\i~ j!lrA@lf{oo1w~1"t!Ą IN !I' 
ty sl~gh~ł rtajwytUł>j rangi ń'ltPi ~ wuimtl'lt Mwnin I 
rif1t6tlllwega dtlt'li. Jf\~ w~ltnl\l'ml"" WI,,'" ,I, 

"11f>f! f'1,HrA ""' . f)nIUzA\ sil 
Myślę, że dobrze sIę st~lo, t jak fIiIjl~PU@j tltGMI ~(l, 

Iż Hugon' Moryciński wyrta- stli!! .1~~~ iWOł'Kvt 1't~m' "1111 

wie, ... 
,.Wesele'· w Rze~lo· 

m@cno IUlaki:imtowal 
śl~ . dUzą ~".~~łJWMfi~IĄ ! d§! 
Uill0Aelą ftttyAt~~lnĄ; łwii!łfili 
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- nie utllła sIę\ 'nłestet?, Ra
.:he1!!, ehbclat . postać ń'1!ała 
wiele ciekawych momeritów 
psychol9~cznyehl śwlad .~zą
tlytn dobrz/! O możllwości'3ch 

'ilktOt~kich Utl.'Janow!cz i umie 
j~tMAtiach.Obserwowańia cha 
!"!tt~r6w --" Ali! tó t.le !">vła 
B. l!chel~., pomijając 1'I'I', l że kil
Ira najlepszych m"men'6w. 
,",UlUft !f@SUi\ ttufti"o . ł!rać 
ftachei@j')l'l HallIile . M'1!ęńlaj
;lmj, W POióśt;Uyeó t{)lach 
,';YśtĄcfJftl St.efan. ~\1czek 
,ełMI)§dati), .tóMf . JńcMwicz 

.7X!'ń Mł6ttj'\, nUI';Vl. I:h.vba 

.\\f1iWy dift swego fll~toty<::mp 
tli ~letWowzf>tu. ale t"oBfl.e u 
tt~;l'fIu.iąćy śll! vi tOń l!' . prZE'j 
itaWIi!ńla, Ój~leC (be~z(>k 
~i~~kbw5kl), M~tvń/l (Jedwl
.atJlatćwska),$tiist!!k (Sta-

Scena z aktu ii: Jułiati kl't~Wkłl 
(OZienil'kJr;'), RilhdAll Czechak (Stań 

c~k) 
od lelV~j: ib~H .. i iłhl'lub Urbaftó
Wlcż), ruda IDl'JkUsb.w ~oclHlacki) 

3qderczą, reaIistyczl'l". P'lń'l~ 
rlNo\.\·ą treśc dziela, Po ci~· 
kkivym acz lrCldytyiilym .. Wf!
('lU" w WarslClwlt!, pc> nie" 

deltilwym IjE!S,-Cl~ blrdtl~1 
tl'a~ycJo!'lain\'fu "W~';~!U·, kt9~ 
tQwskitń, j~St lo bOtiaj fJj~l'w. 
sza iMcMizacja vi Pol$I!(!. 
; tÓf'lI. '\vycląltli jakie§ prak. 
! ycin~ ' wniosKi .z ttictą~ej .I~ 
\vbśńie dYSKUSji o tyM dra" 
rń~de. Kónc~!Jćj~ j~~r tu n'J" 
cI~kiłw~:Aą waf'tóŚclą· ~2~, ZIlW" 
~klej IM~t!t'lii!.iHljl. Gt'lf'zej E 
Elktól'affii, z h'lzf'łrbni!'m drd:o 
ftHUU nil sć~nle. N;;jślatslY 
poe! tyfń ,Wilgli/dem akt I czyni 
chwilami wtqćz ńie1'fl;'e wr,,'
t~nle, \vydaje sl~ b()wl~rn, le 
to alttorly d OCl!?'P ien i są do 
słów, II nl.e ~łowa slu~ą akto
~tml, Tak todzl Się dekla'
macja, nrze ros t słowa nad 
tP'IIJ jakiś nieeobry wer\la
w~m', :t~Mjczy dl! t!!!tru. 
l\'.jszc7./;'mwit!j wYP<ldają tu
taj .,sceny t> wyl'łlźńym cM'" 
raJC[~i';łe! 6hycUjOW}'1Tl I HI
IWI'ń ł/ldunku 6ltyty~in}'lfl. ..... 
.;~k ńfl. rdzl'r\OwA thH,e~.l'ńl 
(:'!nbrze granej przf.L. Marit: 
Kassówsks) z KIimlńa (w r6w 
ńte f.!fl\')ryrn Wyk~nafllU Hel~
r,y i\uehntewśktf!Jl, c~:r zllA
~on1jttł luz li Wy~pl~ńskl~gt) 
w!/la ttlzl1'l~Wy k~lęl'HA (gul 
go $t(!bri M:irl'lułOwitz; twtl:. 
f'~l\!! 'włl~tt'lh~ potlflAtrzd~~ 
sylwetkIl małego obłtitln i1\ a), 
2 2iydpm(MarlaJl Koc), a ~o.
tern kśl~dla l Z~d. I Cz!~ .. 
rem (tywa, piastyoma ż wer
wą . :tllmńa rola ~d2iiiłaM 
\Vel Kozianla). Al~ 111\ 
to sceny ~ arsenałU itbm~dll 
Qbyczajowej, wyraźnie prllślI 
te~ti w:vjaskr1twlbn~. bl\~ki. 
~rililicy Irbnii i BfWirlY, kt6-
rt-j hie moir'ill prżr.j~rnclvć. 
jeśll fjie chcE! sil1 lSi)P~Ś~ VI 

lhh\' ill"!e I staf'j~ . THfl:'łly si4 
I hl' tlóbfe bristllcle (jAk hp; 
~wli!in8 lIktbi'slto Mli~tłal~n~ 
"1h\VakbW~ka, p~łila r\ł@sflO~Y" 
h,iti tem błif'litli e 1'1 f u, tl.eturat ... 
rlMri f wB7.ieKI! \Ii r dll f>liriliv 
:\"If1~~i\, Ale Wy t'Ja "'iI H s!~, f~ 
telHł br7Hjj-h\ lIkt6rtlW I n'l1~ 
mo n~;i!'n~7~i Willi z lt'h ~tł'i):. 
rt" i harcleo ~01idnE!.i prac\> (tl'> 
,·,.'dll"l, liiE' st'vor.Z8 oni rdr. 
wl!"rej pn""d ieszcze jt,oJpn 
n. ~kaz · .. We"91 .,1i :rl ;Hn~('~e. 
filIOm sytuacji I wygbSitatlfetn 
Łeksh 

Na 6!:t'!~ścle jeanak c!rUlfl 
I1lłt lNyl'liźdl~ pt\g~bjll S7.fLlk~ 
I WI'łbWadżlI ją .VI Iranice 
!ltawl'It.iwego teatru, Póetyrltl 
naM rój tel{o Bktu to!tAI dO
tr!~ w;Vdć"yty 1 8lcl~śl; ~"!e 
przerlwstawiony (,byc7.sjó" 
",ej ~a~órAmie lik 11,1 pi er ...... • 
szego, J\łŚ ChGehoł itwat2. 
Odpowiednią aurę. Pogł(lhla j. 
zńilkoń1lcie Marysia, grana J 

~Mk3 u!Upl!l:niońa ~yl8. g'~~ 
s~m fi rzadkiej rńelo,dYjilUA('1 
l gl~Bbl<lm ~r~y }eMń'yM lir'1I~. 
r~e . ~"rt'ltt) UBlłhy, I'larńtt) 
~oJ~tał\f był 1!6l\Oat'\. C~ed'lsk 
\Ii rOli e;tiłM:~yki. 'tl!'ń 3tl\l~ 
~ózwijilj~ćy elit Akto!' Był ti!li 
jN1ńYń'l t nl@!lJcz,nyi'!fI <lfttwM", 
cOW t~go 1)1' lł!diilaWl~.~ liA,kll'l'" 
tzy n8pt'~\Vfl~ tóż\1Miril J,:C'\@c 
Mlczt'lĄ\ i't'JlltyeJn<ł tu~e s:!tU~ 
iti. Ci~IUwle ż; fronil! tAk I~t~ 
trtil dl!! Wlaś<lIWł!J i~!.@tpretii
tjl dramatu I doskMatvt'l'll 
Wiłruńkalfl! iI08ClW\'r'I'Il gl'ill 
W@rnyhOrę WitalI'! Orusz~('kL 
Bylo też ki Ika Iht'ly( h ul'la
h,Ych postici ~ jAk ehochdby 
G Oli tH)d)'nl (Zofia Qorczyń-
SkA), Dżiehnikiml (JuliatJ. 
Krływkil), jllslek (Te.-::1!:uąl. 
Kril!l'!odębski), Hllne~·.ka (ka 
zimiera Możdżeń), Ka,:ppr eRy 
~f.!\rd Me.jor, NÓ8 (Waldemar 
~\(n,lHle~), A1~ 1'I1~ !łi<t"r-twI'J 
najhardziej pod6balo mi się w 
hm prtE>l'iśta""I~l'Ilu. Bogm'~w 
lochrt~~ki wytAźrtie pw',10 M 

lkz:vł tJM't ••. chOciAż był ~et 
f'\oróvll'lll.fllil l@pUY rtlt w .. !~ 
rzy". Danucie Urbant'wlcl. -
fatalńie ud'larakteryzow!lnej 

f'llsIaw ~telllto), IJziad (Kle
n,en§ ttóń'l:!ln), K1Hpł!l' (Ry
Wita Major), Ci!epCbwa (Sta
~Iśla\\h\ Rylsld), Kił1;jj, (M:lria 
lIBkri!~W8ka), KUba (l"thl,!aw 
Las!ili), CMf'liol tWituld Gru
śzec!klJ, :fIetrr\łn (Każlmie>rz 
Jal'fHlkil. Ryeetż CMtr:y (Wal
t'lM'lat ŚkrElbau) I Uplóf (sta
nISław St\Jjkó). Scenografia 
8i1lel'l'le! Qawrońsklej, 

Ihtdl!6 dotlt!\!, te Teatr 
i!:ieh'li JlzeslOw~kiej wystawił 
,.We~elt!". Batdto dot:tze, że 
prÓ"flU,ie ,.Bal ~lorl2!ejaśzk6w". 
AnIluilhil a nie nast~pną 
;2tuk~ w rOdMju "Ml,sisz być 
moją'" któtel'l'lu to cl6ielu mia 
lt>h1 hbnOr Gadać już liptawle-
61iwMć. na innyrn ni'ei'cu. 
,.We·ele;' rzeslOwskle nie ~e~t 
moee wyd:lt'<lenh~m w s:'all 
kn.iowei. ale posiada warto
'~i w;jróiniajace je wśrórl i:1-
nvtli, trRrly,::iOliAlnyc'1 lince~ 
nizacjl. Jest mi:łMWicle k:m
sekweti1nie Ironl~i!ne. Teatr 
-A'v§t,1\Vliliąc tel"! dtart'1at sph
ćli l'le~'M ć~H~ dłutll publi
ciMśtl: t'?VI'ń śZ~lvćililby się 
n?sza kll)"'f;j ~nvby~my nie 
eglądali "Wesela"? 

ełepiec l dospodarz 
'P ' , .... et k' 1')'- . 1 " 

Sprostówanie 
w JllJptżdnltll numerze .. NowIn TygOdni." błędnIe wy

il'ukowane ty"" ,,·.Ietna Jana Grygla. Ty tUI winleD btzmleć: 
.. Notatki • wlDifJłll\tió porlU\ka';. Ź. pomYlk, ,orąco prze
prailli&dly AlItola. 1 Cl:itelnlków, 

itJi:bAkejA ., 
, .~ 
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PANI W. oparZa się o okno 
ł zlustrowawuy przelotnie ko 
TlItarz szl<>01.ny. W1Jj~a z ele
ganckie; torby egzemplarz ga 
ze ty; Na pierwszej stronie 
tłustymi ltteramb drukowane. 
rzucały się w oczy wiadom'J
~ci: .. Anglicy dokonaliI prób z 
bombą wodorową w pObliżu 
wysp Bożego Narodzenia". 
"polscy fizycy domagają się 
zakazu prób z bronią jqdr'J
wą. ostro protestu;q, ..... Sł1/

szałam ·to już dziś w radio 
- pomyślała i opuści/a gaze
tę ruchem trochę znudzo
nllm. Wyjrzała przez okno; 
lecz zaraz znOwu wrócila do 
gazety. N a ostatnią stronicę 
- do ogloszeń. Chot od o
wych wydarzeń minęło do
brych 14 lat. pani W. nawet 
sama przed sobą n ie przll
zMje się do tego. że szko',ne 
podwórze, zwłaszcza gdll jest 
puste i pełne dszy. budzi w 
niej o'kropne wspomnienia. 
Na t a lo i m podWÓrzu, 
"któremu WÓWcza.t odebra-

no nagle caly ludzki SenS, w 
miasteczku P., gdzie przeży
ła część okupacji, skupHysię 
najstraszniejsze sprawy get
ta ... 

DZWONEK na pauzę we
soło zadźwięczał. l zaraz 
wśród dz iewuynek opuszcza 
;ących klasę l, do pani W. 
wesoło podbiegla cała rÓżO
wa ! biała. tLI blysku chabro 
wych oczu i we wspanla
lym koronJ..:-owym fartusz'<u 
malutka Agnieszka. ..Cala 
mama" - wykrzyknęŁa kor 
dialnie kierowniczka szkoły, 
wylewnie ~ciskajqc ' Tękę 
Pani W. która wyco-
fawszy się od kilku lat z 
tzw. Spraw pUbl!cznych mia
sta, jest dla swych niedaw
nych zaslug jak i tTochę dla 
aktudnej pozycji męża, oso
bą ogólnie szanOwaną. 

GDY szły tak po tym z A
gnieszką, obie jasnowlose, :J

bie wesoło śmiejące się, wy
glqdaly jak pocztówkowy 1'

brazek rodzinnego szczęścia. 

Wolno przechodz!ly .tlicami 
Rzeszowa, trochę brudnllmi i 
;akbll rozleniwionymi. od nie 
oczekiwanej majowej spielN 
ty, wstępując do . sklepów, 
oglądając wystawy. Miały 
przed sobą cale popoludnie 
na rozmÓwki, żarciki, na m~ 

I le, m!te sprawuneczki... 

ł • • · l Nieoczekiwanie, nad ciche; 
na ogól ulicct, rozlegI się 

( dźwięk . Sllreny. PrzyblitiL! 
r się i nasilal. Jezdnict w pę
i dzie mignę/a karetka pogoto 
I wia milicyjnego. - Pewnie 
t gdzieś znOwu jakaJ dralo1- .-

z(uzczebiotała Agnieszka, 
zwracając ku matce swą a
nielską buzię· . 

_ Dziecinko, a skądże tli 
Znasz takie wyrażenia - zu
niepokoiła się pani W ., are 
raczej niezbyt na serio ... 

... 1 nagle. syrena, ale ivielo 
krotnie S1>otę!)owalla Tozdarlll 
powietr!/! ze wszllstkirh 
Str9n. Przes?ywala uszy. Śu)[ 
drol/)(tla · mÓZQ. Alarm. D.

l'arm!- Pani W. Mtych
mi(l~t. zrnzumlala, że to IIlarm 

:t i " .1.tychmiast uświadomi!a 
l sob ie, " że Agnieszko! ;uż n ie 
r ma przy niej ... W ułamku .~e 
~ 'kundy, zarzuciwszy na Ta
t miona płaszcz (m'Jźe przyda6 
: s!ędla dzi6cka) . zaczęła bieC 
t w stronę szkoły. Ponad miet 
, stem. wcictż unosiło s'!ę wycie 

sYTeny, · et odn!ej wszystko 
od raz't\ jakbu sk a ~:·.i,·n,;·I1:· /)· 
Biegła pustymi ulicami, po
przez ~kwery, 11.11 któr'JICh trlt 
wa i krzewy zamarły ta~, 
;a:,by już nipdJ.l żnden hura
gan nawet nip. mial ich w 
ruch wprawić. 

Slońce awalto1Vfl.ie ~krylo 
się za chmurll t nad miastem 
szybko stawala bura, pełna 
zgrozll ciemnoŚĆ. Natura wy
łącza się, naturll wylą::za się 
_ pomyślała mechanicznie 
_ znOWU pozostawia nas sa
mych sobie. Znam to, znam 
to."Plaszcz '~u2Jda.wno opadl 
jej z retmion, zetgubiony 
gdzieś. na tej ' szalonej dro.-

. du. .. Poprzez, . pus.te _mias.to __ 
biegla teraz ulicami, których' 
nigdy przedtem UJ l i/CIU nie 
widziala. Syrena huczała bez 
przerWY. Gdy dobiegła wre
szci~ do budynku szkolneqo, 
ciemnośĆ 'gęsta jak piach ta 
przeslctknfęta smolct. COTa: 
,użej opusżczala się na mia-

sto. Jeszcze kllloa schodów, 

~ .................................................................................•....... 

zna ;e na pamięć, tTaf! po 0-
· mac ku, ! będ~ . przy Agnie
szce! Ale, gdzie podzktly się 

.' ,chody, ktÓTymi tyle ra.Z:y 
· wbiega/a do szkoly? . Nie ma 
ich, n ie ma. Jakże wejdzie 
1l/.t piętro? O są , ale jaki eś 

· inne. Takie same, dreui1L :a
ne i trzeszczące, jakie byŁY 

, w domu jej babki, gdy on'" 
sama bllla dziecloiem. A z 
nich znowu przechOdzi na 
kręte, strome kamienne 3cho 

: dy, takie jakl.eblll1J w gimna 
zjum, do którego chodziła. l 
znowu inne schody i znOwu 
piętra jak w drapaczu chmur. 
1 znowu schNiU, schody, 

· którymi kierlykolwiek cM-
· dziłll w życiu, teraz spiętrzy 
Iy się tu, by odgrodzit ją 'Ja. 

: dziecka: Małe, 'świecące n.ad 
schodami źarówkol gasną i 
świecą się. Gasn(ł i znoWU 

· świecq.. Och rozumie; ro'zu
mil ten sygnał. Drży Ze zgro 

. zy~ Za chwilę światlozgaśnie 
zupełni,e i ten stra:szliwie 0"'
Cli gmach. który niegdy.~ był 
wesolą szkolą. pogrqży się w 

! ciemności, beZbronny i zdanIl 

na 1tl1j(lOTSZe. I Agnteszka 84 
ma. t et m, 11. 0'!Ul t 1.L, zagu 
bioM ·lta zawsze Chyba. 1 n:r 
gIt --- o szczęście, o ulgo, o 
radości! - słyszy głos AgT.te 
szki, , wołając'Y , mamo! Jesz 
cze tylko drzwi jedne, dru
gie, trzecie, dziesiąte. l ZT!I'
u'Uto światło świecące Hę I 

gasn~e. No nareszcie... U 
kresu sil, zlaM zimnym p'J
tern, który lti'e maI, że skle
ja jej oczy, trafia do drz1,tI, 
u q. którychdoclwdzi glos 
je; dziecka. Otwiera: ~ala 
wielm jak plac , Widzi Agnie 
szkę wsród wielu, wielu ln
ny:"h dzieci. Chce podQiec do 
dziewczynki , jak najszybciej 
porwać ją w rarniotUL i czuĆ 
ją przll sobie. W tej chlJ)ili 
urywa się wycie SYTeny. Ga
Śnie światłO. I ciemność, cie 
mno§Ć pulsuj (l.cet w kolo plO 
mienn(ł czerwienią. l nie ma 
nikogO. Nic nie ma. 'TII'ko 
serce bije jak szalone. Palące 
lzy lecą po twar zy; 

Mamusiu, mamu,iu, 
szepcze tkliwie' Agnieszka -

czego .tak jęczysz, czy c~ się 
śnHo, że cię ząbelo boli? 

Pani W . przyciska dlon!q 
serce, ciągle jeszcze walące 
jak mIot. 

- A my juź pTzyn!eśli_~m.y 
inamu~i gazetll - przymi{a 
się mała. 

Mechanicznie sięga pd aa
zetę. Rzu-=a okiem M .. Doda 
tek" t wśród premier zapo-

:~~~;~~~~ ;,:,:'~!~~~~~r,~~~~~Z~~,~~!,i~;~~:: 1 
sa i Elena spędzają 1OO,żde opowieści. cia mlode; Wloszki, która 
p'łudnie. Tam będzie mijał Romantyczne wieczo1'!J ma.rzy o zwyczajnym szczęś-
;'e, a czasem nawet zagadnte, przed domem z przlltulonymi ci.u: domu Tod.zinnym, dob-
ni~ stary jeszcze profesor, parami. zakochane s-pojrze- rYm mężu! malym mieszk.an 
oczarowany urokiem i prO- nia, dźwięk mandoliny ł ku. . 
sto tą trzech mlodych TZymia- włoska p iosenka. pozwala-
nek, Nawet kiedy dziewczę- ;q, zapomnieć o rann1lch klo-
ta przestaną pracować, a potach i pracy. 
tym samym zaprzestaną W tym samym czasie Ele-
swych codziennych spotkań na i jej niewyraźny wie:b!-
na schodaCh placu. profeso- cieL omawiaJą swój przyszły 
ra ;eszcze dlugo będzie nę- ślub. Razem z matką Elena 
k(1,lapamię~ i przywolywała przystraja mieszkanie. p(,ży-
wspomnienia tTzech przy ja- czone firanki u okien i kwia 
ciólek. l wreszcie profesor ty, nadają całości jakiś od-
opowie nam o nich w filmie... świętny ton. Tym bardziej 

. Reżyser "Dziewcząt" Lucia będzie razi! u' tym otoczeniu 
n'J Emmer, znany u nas z czlowiek, który rozminął s!ę 
" Sierpniowej niedzie1i". po- w swym życiu z uczciwościq. 
dzi eliI film jak gdYby na Niesie z sobą rozpacz, nie-
trzy części, opowiadając trzy szczęście, a nawet popchnil! 
hIstorie mlodych praCOWnic dziewczynę do samobójstW!!. 
w ielkiego domu modli. Naj-
bardziej mt)Źe . jest rozbudo- Najmniejsza z dziewcz!\,t, 
wany wątek ' Marisy (Lucia 'zawadiacka Lucia! jej żYcic 
Bose) t powiedziałabym, że jest potraktowane z komiz-
wszystkie sprawy,które skou mem, bez rozczarowań! bez 
ptają się wokól tej postaci talów. Trzech drYblasów hę-
sa, najciekawsze ł Itajbar- dzie prZYChodziło do koń,ca 
d ziej typowe dkl filmu wlos- na Plac Hiszpańskt, b1l0d -
'kiego. prowadziĆ swój ideał, a ma-

Marisa, mieszkająca gdzieA 1y ni.epozOTT!1I dżokej, poz/)-
na przedmieściu Rzymt! z stanie wierny milo.'ci do rOZ 
.tO-osobOWą rodzinq, ciasne trzepanego diablil-'Xl .. . 
k litki pomieszczeń, w któ- Historia trzech dziewczctt 

rych roi się od dzieci, nie- bylaby na pewno zwyklą, .ba 
ustające kl'Jpoty finansowe, na!nq opowieścią, gdyby nie 
rozkrzyczil1ta matloa i zaz- prawdziwość i codzienne trO 
d,.osnll Mrzeczony - dopeł- ski, ktÓTe jej towarzyszą !>~e 
niafa, tla. Z tej przyziemnej przerwy. Znany u SW!lc~ 
proZlI dnia codziennego Em- filmów dokument.aZnllch Lu- • 

I tak prawdziwie "wyj
dzie" droga do karieTY mo
delio! Marisy, której w pier
WSZych dniach zaimponuje 
życie w i elkiego świata ko
biet w drogiCh sukniach, po
woli jednak zrozumie swoje 
miejsce u baku narzeczone
go - szofera. l chot zarzu
ci mu 1P przystępie nierozum 
nej złości wygląd TaTza1'l.C:, 
nieobcięte paznokcie, niezna 
;omość li.teraturll , będzie da 
lej skladała pieniądze 11.'1 

wspólne żllcie i przyjmie Z(l

mieszkanie jeszcze jednej 
osobIl w ciasnych pokoikach 
domu Todżiców, jako wiel
koie $zczęście. 

Takil! Już są młode Mar'''''lI 
łEleny. W sZaTzyinte co
dzłeft.ft.eao bVtowattła umie
Ją odn4l4!U blask! ' 32:częśc!tt. 
Bez żetlu oPUSZCZct WBpanlaly 
Plac Hiszpański, zamienia
jąc (Jo na podmiejskie rude
rll. Bez źetlu też odejdą od 
przlliaciela - profesora po 
ta, by . mógl z odrobiną me
lancholii· snuĆ opowieśt e
kranOWą, T{,tóra przllsporz1} 
dziewczętom nD.W1Ich przvi a 
ciól, tym r4zsm;uż ' wŚTód 
wtdz6w1e!n.oW'IICh. 

X. $. 

- TYLJ(O IV"P/~~~ ZAbA 
O jll<ODL IW()5</ 
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wia.d.anych na najbT.iiSzy o
kres przez teatr rzeszowski, 
natrafia na tytuł .. TeortG. 
snów". 

• • • 
"Teorkl Snów" - myśli z 

. gOryczą. ~ie trzeba na to 
Freuda, by zna!eU pogruba 
ne w ;e; życiu i pamięci ele
ment.lI tegn mu. Skąd. z~m 
te stany przyrndy, kfóra się 
.. wy/ącza" i tępo mruga z 
nieba gwiazdami na n.i eu: zę 
ścia, które spolJjka ją lua z-. 
/;.' J Ść. Na rO zpacze osia te-:z
ne. które zamk nąl 10 t e d Y 
dziedziniec szkoły tv P. S~, 'l,d 
znam te dźwi ęk i syrenY, skqd 
wie(lziałam. we śnie . co 
o n a z a p o w i a d a? 
Skąd znam ... my.~(ała z gory
rzą. A nie chcąc Ag?1i. c8zre u
kazać ~mutku czy n i epoko" 
;u. powiedziała swnbodnte l 

alez zaspałam, Dzięlwję ci 
córuś za gazetkę. PO CZ'Jtam 
chwilkę i zaraz wstanę. l c'1-
la, tkwiąc jeszcze w t a m;' 

t 11 c h spr(11)ach. spo .i rzała 
na tytulową stronę gazety. 
"Japończycy protestują" ... 

Patrząc na Agnieszkę we salo 
uwijającą się po pokoju zala 
ny-m sloń.cem . zamyśli/a się 
glp,boko. CI' zrobić, co zrO
bić, by sumien ie calego świa 
ta zadrżalo, tak jak 1.1> tym 
strasznym śnie zadrżalo jd 
właSne serce? .. 

M. BOGUSŁAWSKA 
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